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Z problemów dyskusji 
wokół uwarunkowań kulturowych 

edukacji literackiej

O b  rady I I I  J e s ie n n e j  S z k o ły  D yd aktyk i L ite r a tu r y  

i  Ję z y k a  P o ls k ie g o  zw iązane b y ły  z problem atyką w a rsz ta ­
tu  badawczego d yd a k tyk a , w tym s z c z e g ó ln ie  z badaniam i 
nad modelem d y d a k ty k i p rzed m io to w ej« Trzydniowym sp o tk a ­

niom w W yższej S z k o le  P e d a g o g ic z n e j w Krakowie (2 3 -2 5  l i ­

stop a d a  1987 r . )  to w a rzy szy ła  d y s k u s ja , inspirow ana przez 
te z y  i  p ro p o z y c je  badawcze zaw arte w r e f e r a ta c h . C a ło ść  

zaplanow anej p ro b lem aty k i modelu i  f u n k c j i  d yd a k tyk i l i ­
te r a tu r y  i  ję z y k a  koncentrow ano na tr z e c h  za sa d n iczy ch  

p ła sz c z y z n a ch :
1 . Planowane t r e ś c i  k s z t a łc e n ia  p o lo n is ty c z n e g o

w s z k o le  w y ższe j w stosu n k u  do p otrzeb  e d u k a c ji  powszech­

n e j -  problen s t r u k t u r a l i z a c j i ,  h ie r a r c h i z a c j i  i  in te g r a ­

c j i  t r e ś c i  w z a k r e s ie  d y d a k ty k i l i t e r a t u r y  i  ję z y k a .
2 .  Realizow ane t r e ś c i  k s z t a łc e n ia  p o lo n is ty c z n e g o , 

zaw arte w ć w ic z e n ia ch , k o n w e rsa to ria ch , w ykładach i  pra­

cach m a g is te r s k ic h  ( tu  problemy rozw oju  św iadom ości zawo­

dowej studentów  w toku  k s z t a łc e n i a ,  fu n k c ja  m otywacyjna 
z a ję ć  z d y d a k ty k i, fu n k c je  k o n tro ln e  i  a u to k o n tro ln e  ćw i­

czeń z te g o  p rz e d m io tu ).

3 .  Opanowane t r e ś c i  k s z ta łc e n ia  p o lo n is ty c z n e g o  -  

d iagnozy o s ią g n ię ć  studentów  i  absolw entów  w z a k r e s ie  
wiedzy m etodyczn ej i  u m ie ję tn o ś c i n a u c z y c ie ls k ic h .
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W zw iązku z p k t .  1 d y sk u s ja  ro zw in ę ła  s i ę  na zagad ­

n ie n ia  uwarunkowań ku lturow ych  e d u k a c ji  p o lo n is t y c z n e j ,  
a n a cze ln y  problem  s e s j i  (w a r s z ta t  badaw czy) Z y sk a ł c i e ­

kawe i  waZne k o n te k s ty . Ju ż  samo ic h  w y stą p ie n ie  i  i n t e r ­
d y scy p lin a rn y  c h a r a k te r  św iadczą o k o n ie c z n o ś c i  g łę b s z e g o  

rozpoznan ia spraw y.
Spośród r e fe r a tó w , n aw iązu jących  do p ro b lem atyk i uwa-t 

runkowań kulturow ych k s z t a łc e n ia  l i t e r a c k i e g o ,  k i lk a  
w sposób s z c z e g ó ln ie  wyraźny z a in sp iro w a ło  d y s k u s ję . S zk o ­

ł a  j e s t  i n s t y t u c ją  u p o w szech n ia jącą  t r e ś c i  kulturow e po­

przez r e a l i z a c ję  obow iązujących  programów n a u cza n ia , a 

w ięc do podstawowych zadań d y d a k ty k i n a le ż y  p r o g r a ­

m o w a n i e  wyboi-ów k u ltu row ych . Waga m erytoryczna t e ­

go  tem atu , je g o  te o r e ty c z n a  nowość i  p ra k tyczn e  zn a czen ie  

w p racy p o lo n is ty  zdecydow ały, że w tym quasispraw ozdaniu  

koncentrujem y s i ę  na nim w ła ś n ie . N ie j e s t  to  stenogram  

z c a ł e j  d y s k u s j i ,  le c z  je g o  sproblem atyzow any tem a tyczn ie  

w ycin ek . W m iarę m ożności s ta r a n o  s i ę  m ożliw ie  d o k ła d n ie  

p rz y to cz y ć  fragm enty w ypow iedzi} a gdy -  ze  względów te c h ­

n iczn ych  -  n ie  b y ło  to  m ożliw e, zam ieszczon o ic h  s k r ó t y .  

Ś r ó d ty tu ły  w skazują na c e n tr a ln e  k a te g o r ie  p o ję c io w e , j a ­
kim i opercsrano w d y s k u s j i .

U pow szech nian ie , a ta k ż e  k s z ta łto w a n ie  s p o łe c z n ie  po­
żądanych m odeli u cz e s tn ic tw a  w k u ltu r z e  odbywa s i ę  p rz e ­

de w szystkim  w p r o c e s ie  k s z t a łc e n ia  l i t e r a c k i e g o .  0 je g o  
r z e c z y w isty ch  i  p o te n c ja ln y c h  uwarunkowaniach kulturow ych 
tra k to w a ły  r e f e r a ty :

-  p r o f ,  dr h a b . M ieczysław a I n g lo t a :  Miedzy dydaktyką 

l i t e r a t u r y  a dydaktyką k u lt u r y .
-  mgr A n ie l i  K s ią ż e k -S z c z e p a n ik o w e j: Od ekranu do 

k s i ą ż k i .  Uwarunkowania kulturow e odbioru  l i t e r a t u r y
w s z k o le .
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-  dr M a r ii Ję d r y c h o w s k ie j: T r e ś c i  k s z t a łc e n ia  dydak­

ty cz n e g o  p o lo n is tó w  wobec uwarunkowań ku lturow ych  p ro ce -  

ceeu  edu kacyjn ego  (z  m e to d o lo g ii  b adań ) ,

-  dr B arbary Dyduch: P ik tu r a ln a  wypowiedź u czn ia  .ja­

ko in t e r p r e t a c ja  tem a tu .

Zain sp irow an a p rzez te  r e f e r a t y  d y sk u s ja  k o n ce n tro ­

w ała  s i ę  w okół ta k ic h  m .in . zagad n ień  sz cz e g ó ło w y ch , ja k  

w a rto ścio w a n ie  w k u lt u r z e ,  wybór w a r to ś c i  kulturow ych 

w d z ia ła n ia c h  d yd aktyczn ych  p o lo n is tó w , t r a d y c ja  i  w spół 

cz e sn o śó  w e d u k a c ji  l i t e r a c k i e j  oraz ik o n o s fe r a  wobec 

l i t e r a t u r y .

I .  KULTURA I  WARTOŚCI. Ten k rą g  problemów p o d ję l i  Barba­

ra  K ryd a, Bożena Chrząstow ska i  M ieczysław  I n g l o t .

Z a g a d n ien ie  wyboru w a r to ś c i  ku lturow ych  w d z i a ł a ­

n ia c h  dydaktyczn ych  dr B .  Kryda wyprowadza z c e n tra ln y c h  
k a t e g o r i i  p o jęcio w ych  p s y c h o lo g i i ,  t j .  z m o ty w a c ji, k t ó ­

re  fu n k c jo n u ją  na tr z e c h  p ła s z c z y z n a c h : b io lo g ic z n y c h  
p o trz e b  c z ło w ie k a , o p e ra cy jn y ch  i  b ezin tereso w n y ch  p o trze b  

duchowych l u d z i .  S y tu u ją c  m otyw acje zawodowe wśród o s t a t ­
n i e j  k a t e g o r i i  p o trze b  B . Kryda w d y s k u s j i  nad re fe ra te m  

M. Ję d r y c h o w sk ie j s t w ie r d z i ła :

"Podstaw ą m otyw acji j e s t  u w zględ n ian ie  dobra ty c h , ku 
którym zwraca s i ę  d z ia ła n ie  n a u c z y c ie la . D z ia ła ć  s p o łe c z ­
n i e ,  d z ia ła ć  d la  innych to  d z ia ła ć  n ie e g o is t y c z n i e , c z y ­
l i  t a k ,  żeby zo rien to w a ć s i ę  całym  sobą na t e g o , d la  ko ­
go s i ę  d z ia ła  i  komu s i ę  co ś  d a je ,  o f ia r o w u je , żeby z re a ­
lizo w a ć  d o b ro . Na p y ta n ie : co to  j e s t  dobro? ja k  je  zde­
f in io w a ć ?  i  ja k  s i ę  ono p rz e ja w ia  w naszym p rzed m iocie? -  
p sych ologow ie  u n ik a ją  o d p o w ied zi, uw ażając j e  w id oczn ie  
za nienaukow e. U podstaw  t a k i e j  bowiem odpow iedzi le ż y  
k o n ce p cja  " j a "  osobow ego, k tó r e  s i ę  r e a l i z u je  w n a jm n ie j­
s z e j  je d n o s tc e  p o jed yn czego  indywiduum lu d z k ie g o , w o so ­
bowym rozum ieniu  w sp óln oty  l u d z k i e j ,  do k t ó r e j j a k  oso­
bowe n a le ż y  i  w końcu w osobowo rozumianym w c ie la n iu  war­
t o ś c i ,  ku którym  zorientow ana j e s t  ta  w ła śn ie  w sp óln ota
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lu d z k a . Norwid mówi o cz ło w ie k u , że j e s t  to  » k a p ła n  b ez­
wiedny i  n ie d o jr z a ły  J e ś l i  kapłan  — t o  na s łu ż b ie  c z e ­
g o ś . K oncepcja  czło w iek a  i  k o n ce p c ja  k u ltu r y  w takim  r o ­
zum ieniu ro z w ija  s i ę  na obszarze  n ajw yższych  e g z y s t e n c ja l ­
nych w a r to ś c i : prawdy, dobra i  p ię k n a . 0 t o ,  czym s ą  te  
w a r to ś c i , to c z y  s i ę  sp ó r  w k u lt u r z e ,  z n ie g o  wynika w szy­
s t k o ,  co r o d z i dramatyzm n a s z e j s y t u a c j i  naukow ej, nau­
c z y c i e l s k i e j ,  a ta k ż e  u c z n io w s k ie j. W n a jd a w n ie jsz y ch  
opracow aniach p e d e u to lo g ic z n y ch  n ie  d efin iow an o ty c h  po­
j ę ć ,  w ch od ziły  one -  au tom atyczn ie  akceptowane -  w system  
w a rto śc i s a k ra ln y c h , bądź naukowych. D z iś  w iedziem y o n ie  
s p ó r , a le  je ste śm y  te ż  świadkami skutków , ja k ie  r o z s t r z y ­
g n ię c ia  te g o  sporu -  a u to ry ta rn e  i  zew nętrzne-spow odow a­
ł y .  T a k ie  term in y , ja k :  p ow o łan ie , charyzm at, s łu ż b a , po­
w inność czy  dusza n a u c z y c ie ls k a  w łaściw e b y ły  d la  l i t e r a ­
tu ry  l a t  c z t e r d z ie s t y c h . Od te g o  cza su  zastępow ano je  in ­
nymi term inam i: d y sp o z y c y jn o ść , ż o łn ie r z  na f r o n c ie  id e o ­
lo g iczn y m , r z e m ie ś ln ic z o ś ć  i  różnymi innymi p o ję c ia m i, 
k tó r e  mają z u p e łn ie  inne z n a cz e n ie .

V ob szarze  pierwszym widzimy w s k a l i  n aszego  d z i a ł a ­
n ia  w zro st i  rozw ój czło w ieczeń stw a  p oprzez ję z y k  ja k o  
n a rzę d z ie  uśw iadam iania s o b ie  te g o  c z ło w ie cz e ń stw a , ro z u ­
m ienia tek stó w  i  z ja w isk  k u ltu r y , a ta k ż e  poprzez rozw ój 
r e f l e k s j i  nad is to tą ,w s p ó ln o ty  l u d z k i e j .  Można j ą  bardzo 
rozm a icie  d e fin io w a ć . J a  zn alazłam  ś l ic z n ą  d e f i n i c ję  
z obszaru f i l o z o f i i  w sc h o d n ie j. А IMIĘ JEGO j e s t  TĘSKNO­
TA KU NIEMU . Ową tę sk n o tę  n a le ż y  c z c i ć ,  gdyż o bszar 
w spólnoty lu d z k ie j  j e s t  zam knięty w p o trzeb a ch  duchowych, 
w tę s k n o c ie , w r e a l i z a c j i  ułom nej ty c h  t ę s k n o t .  I  w ten  
ob szar mamy uczniów n aszych  wprowadzać, to  j e s t  c e l  
n a s z y c h  d z i a ł a ń ,  a n ie  dyskutow anie o tym, 
czy w ię c e j dać l i t e r a t u r y  p o z y ty w is ty c z n e j, czy rom antycz­
n e j ,  czy tak a  k o n cep cja  k u ltu r y  czy te ż  inna -  w wąsko 
rozumianych sen sach  ty ch  k o n c e p c ji .

J e ś l i  a tr a k c y jn o ść  z ja w isk  zamyka s i ę  w określonym  
kręgu  z ja w isk  m a te r ia ln y c h , t o  z ja w isk a  duchowe te n  k rą g  
p r z e c in a ją , o r ie n tu ją c  ku w artościom  tran scen d en ta ln ym . 
Możemy o n ic h  ró ż n ie  mówić, d efin iow a ć je  w p o ję c ia c h  r e ­
l i g i j n y c h  lu b  n ie k o n ie c z n ie  r e l i g i j n y c h ,  a le  d o tr z e ć  do 
n ich  musimy, bo in a c z e j te g o  z a k lę te g o  kręgu  d y s p o z y c y j-  
n o -o p e r a c y jn o -b io lo g ic z n e g o  n ie  przekroczym y. A n asz 
przedm iot i  nasz zawód wymagają a b s o lu tn ie  ic h  p rz e k ro c z e ­
n ia ,  czego  dowodzą p sy ch o lo go w ie , d e f in iu ją c  m otyw ację [ . . . ]

N a jtr a g ic z n ie js z a  wydała mi s i ę  w r e f e r a c ie  M. J ę d r y -  
chow skiej obserw acja -  o dominowaniu w a r to ś c i  w zględnych 
wśród uczniów . J e s t  to  o d b ic ie  d e w a s ta c ji  m oraln ej [ . . . J  
Tęsknota za idealnym  wzorcem z a g u b iła  s i ę  wśród p o ra d n ic ­
twa p ra k tyczn ego . U podstaw te g o  stan u  le ż y  n iep orozu m ie-
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n ie  -  czym j e s t  l i t e r a t u r a .  Z m oich badań w yraźnie to  
w y n ik a . 80% n a u c z y c ie l i  z a p y ta n y ch , czym j e s t  d la  n ic h , 
in d y w id u a ln ie , l i t e r a t u r a ,  o d p o w ie d z ia ło : u c ie c z k ą  od 
r z e c z y w i s t o ś c i .  I  ta c y  lu d z ie  u czą  potem w s z k o le !  N ie ­
w ie lk a  i l o ś ć  (10%) sz u k a ła  w l i t e r a t u r z e  w a r to ś c i  e s t e ­
ty c z n y c h  czy  e g z y s te n c ja ln y c h . P om iesza n ie  p o ję ć :  "czym 
j e s t  d z ie c k o " ,  p om ieszan ie  p o ję ć ,"c z y m  j e s t  l i t e r a t u r a " ,  
r o d z i  n iem ożność w e jś c ia  ja k  gdyby na p o z y c je  ro zu m ie n ia , 
w sp ó łtw o rz e n ia , p o ro zu m ien ia , dawania i  b y c ia  n a u c z y c ie ­
l a  razem z u czn iam i w d ą żen iu  do w a r t o ś c i .

Bożena C h rzą sto w a k a , k o n ty n u u ją c  rozw ażan ia  Barbary 

K ryd y ,- p o s tu lo w a ła  w y r a ź n ie js z e  zaakcen tow an ie p ere o n a - 

l i a t y c z n e j  k o n c e p c ji  k u l t u r y .  S t w ie r d z i ła  m . i n . :

"W t e j  k o n c e p c ji  k u ltu r a  rozum iana j e s t  poprzez za ­
chow an ia , i s t n i e j e  w y łą cz n ie  pop rzez r e a k c je  i  r e l a c j e  
m ię d z y lu d z k ie . Z n a cz n ie  m n ie jsz ą  r o l ę  odgrywa t o ,  co  w de­
f i n i c j i  k u ltu r y  nazywa s i ę  wytworami k u lt u r y , i s t n i e j ą  
one bowiem w p e łn i  w lu dzkim  p r z e ż y c iu , w lu d z k ic h  kon­
t a k t a c h . I  t o ,  co j e s t  dobrem narodowym, t o ,  co tw orzy 
w a r to ś c i  narodow e, s p o łe e z n e . z a i s t n i e ć  może w y łą czn ie  
w p r z e ż y c iu  osobowym, wysublimowanym, uduchowionym. T a­
k ie  podstaw y te o r e ty c z n e  stw a rza  k o n c e p c ja  k u ltu r y  p e rso ­
n a l i s  t y c z n e j .

W spraw ie  wyborów k u ltu ro w y ch , k tó r e  sta n o w ią  oś na­
sz y c h  różn ych  dylem atów s z k o ln y c h , ch cia ła m  w y jść  poza 
t o ,  co  mówi s i ę  w a n tr o p o lo g i i  k u l t u r a l n e j ,  g ł o s z ą c e j  z a ­
sadę równego tra k to w a n ia  w s z y s tk ic h  k u ltu r  i  n ie w a r to ś c io -  
wania k u l t u r .  To j e s t  dobre z punktu w id zen ia  o b ie k ty w i­
zmu naukowego i  s o c j o l o g i i .  V d y d a k ty c e , k tó r a  z n atu ry  
rz e c z y  j e s t  t e le o l o g ic z n a ,  j e s t  to  spraw a bardzo  w ażna. 
Leszek  K ołakow ski w s z k ic u  Szu k an ie  b arb arzyń cy upomina 
s i ę  o m ożliw ość w a rto ścio w a n ia  k u l t u r .  Upomina s ię  o po­
j ę c i e  w y ż sz o śc i k u ltu r y  e u r o p e js k ie j ,  a ja k  powiada -  j e j  
sem inarium  s ta n o w iło  c h r z e ś c ija ń s tw o . Słowem -  s ta w ia  
ja k b y  znak rów n ości m iędzy k u ltu r ą  e u ro p e jsk ą  a c h r z e ś c i ­
ja ń s k ą . I  t a k i  p od aje  argum ent. W artościow an ie  z r o d z iło  
s i ę  w s y t u a c j i ,  k ie d y  E u ro p e jc z y c y  p o d b i ja l i  nowe k r a je  
i  k ie d y  o p o w ia d a li s i ę  p rzeciw  k u ltu r z e  d z ik ic h .  [ . . . ]  
J e ś l i  E u ro p e jc z y k  w sp ó łczesn y  zd oln y  j e s t  form ułować za ­
sadę n ie w a rto śc io w a n ia  k u ltu r  i  p r z y ją ć  k u ltu r ę  d z ik ic h  
plem ion ja k o  równorzędną wobec s w o je j w ła s n e j, tym samym 
zaśw iad cza  o w y ż sz o śc i wobec s w o je j k u lt u r y . J e s t  bowiem 
zd oln y  rozum ieć in n e g o , te g o  w ła śn ie  n i ż e j  cyw ilizo w a n e­
g o . Przypominam to  po t o ,  by b r  o n * i  ć  p o ję c ia  w ar-
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to śc io w a n ia . J e s t  ono s z c z e g ó ln ie  ważne w s y tu a c ja c h  wy­
chowawczych, w s y tu a c ja c h  d yd aktyczn ych , tym b a r d z ie j ,  
że sposoby w artościow an ia  narzuca nam p o li ty k a  oświatowa 
i  k u ltu r a ln a . Tego b r o n iła  te ż  p . dr Jęd rych o w sk a , formu­
łu ją c  t e z ę ,  że n a u c z y c ie l ma byó przede w szystk im  osobo­
wym a u to ry te te m , a n ie  rep rezen tan tem  i n s t y t u c j i " .

M ieczysław  I n g l o t ,  n aw iązu jąc do w ypow iedzi d y sk u ta n ­
tów i  tez  sw ojego r e f e r a t u ,  w yartykułow ał m y ś l, aby w kon­

s t r u k c j i  programów n a u cza n ia , ic h  n adrzędn y, s t r u k t u r a l i -  

z u ją cy  elem ent (w zm acniający obecne ju ż  s tr u k tu r y )  z e ś r o d - 

kować wokół dwóch spraw:
-  e s t e t y k i  sło w a , k u ltu r y  ję z y k a ,

-  podporządkowania w sz y stk ic h  c z y n n o śc i, zw iązanych 
z p o p u la ry za c ją  e d u k a c ji  l i t e r a c k i e j  w s z k o le ,  z a g a d n ie ­

n iu : czym j e s t  l i t e r a t u r a  w k u l t u r z e .

W związku z tym o sta tn im  problemem zauw ażył:

" J e ś l i  mówimy o k o n ta k c ie  z k u ltu r ą , to  o ja k i  a sp e k t 
k u ltu r y  c h o d z i, czy  o a sp e k t s k a l u j ą c y  w arto ­
ś c i ,  czy d a j ą c y  w a r to ś c i .  W każdym momencie h i s t o ­
rycznym są  ja k ie ś  w a r to ś c i n a c z e ln e , n adrzęd n e, k tó r e  wy­
d ają  s ię  n ie z m ie rn ie  i s t o t n e  d la  e d u k a c ji .  M ie liśm y np. 
w d w u d z ie sto le c iu  międzywojennym ty p  e d u k a c ji  -  nazwijmy 
umownie, bo to  duże u p ro szcze n ie  -  p a t r io t y c z n e j ,  k tó ra  
s ię  znakom icie sp ra w d z iła . H is to r y c y , b ad a ją cy  s z c z e g ó l ­
n ie  ruch oporu w o k r e s ie  o k u p a c ji , p rzy zn a ją  ogromną r o ­
lę  e d u k a c ji p a tr io ty c z n e j  i  h is t o r y c z n e j ,  k tó ra  sp ra w iła  
rz e c z  u n ik a ln ą . B yliśm y jedynym narodem, k tó r y  s i ę  n ie  
zh a ń b ił k o la b o ra c ją  z h itlero w ca m i (w sposób zorgan izow a­
n y ) .  I  tu  p od k reśla  s ię  r o lę  s z k o ły , r o lę  e d u k a c ji  l i t e ­
r a c k i e j .  B y ł o k re ślo n y  system  w a r to ś c i ,  k tó r y  s ię  spraw­
d z i ł  w bardzo ważnym momencie h isto ryczn ym  narodu. J a k i  
j e s t  d z i s i a j  system  w a r to ś c i?  Problem  w t e j  c h w i l i ? k tó ­
ry  o k re ś liłe m  m e ta fo ry c z n ie , zaw iera s i ę  w o p o z y c ji  -  m ię­
dzy BYC a MIEĆ. J e s t  to  problan c y w iliz a c y jn y : czy p o tr a ­
fim y o c a l ić  w św ie c ie  k o n su m p cji, w ś w ie c ie  te c h n ik i  war­
t o ś c i  a u to te lic z n e ?  Od t e j  s t r a t e g i i  w ychodząc, z a ga d n ie ­
n ie  ochrony w a rto ś c i d la  samych w a r to ś c i  j e s t  z a ga d n ie ­
niem ce n tra ln y m ".



I I .  MIEDZY TRADYCJĄ A WSPÓŁCZESNOŚCI*. I n s p ir a c ję  d la  t e j  

c z ę ś c i  rozw ażań s ta n o w ił r e f e r a t  M a r ii  Ję d r y c h o w s k ie j . 

M ieczy sła w  I n g l o t  zapropon ow ał, by o t r a d y c j i  mówić na 

tr z e c h  p ła s z c z y z n a c h , czy t e ż  za pomocą tr z e c h  języków  

uporządkow anych w n a s tę p u ją c y  sp o só b :

1 . Ję z y k  f i l o z o f i i  h i s t o r i i  czy  h i s t o r i o z o f i i ,  a w ięc 
s p o jr z e n ie  na t r a d y c ję  ja k o  na p r o c e s . N a le ż a ło b y  tu  

u w zg lęd n ić  dwa z a g a d n ie n ia . N a jp ierw  t o ,  że sp o sób  i s t n i e ­

n ia  s z t u k i  w p r o c e s ie  c z a su  ma d o ść  s p e c y f ic z n y  c h a r a k te r ; 

n ie k tó r z y  t e o r e ty c y  i  h is t o r y c y  l i t e r a t u r y  mówią o tym­
cz a so w o śc i w i s t n i e n i u  s z t u k i .  R e f le k s ja  nad cza so w o ścią  

powinna być n ie o d łą c z n a , gdy mówimy o t r a d y c j i  w d z ie d z i ­

n ie  w sz e lk ic h  s z t u k .  N a s tę p i.ie  mówiąc o k o n ty n u a c ji ,  na­

le ż a ło b y  z w ró c ić  uwagę; w im ię  celów  ogólnow ychow aw czych, 

na i s t n i e n i e  różn ych  prądów id eo w ych , k tó r e  o d rz u ca ją  t r a ­

d y c ję ,  tym b a r d z ie j  że m ło d z ie ż  bywa wprowadzana w p ro ce ­

sy  d e w a s ta c ji  t r a d y c j i  (c h iń sk a  r e w o lu c ja  k u l t u r a ln a ) .

W t a k ic h  r e f l e k s j a c h ,  s z c z e g ó ln ie  j e ś l i  są  one adresowane 

do n a u c z y c ie l i ,  a p o śred n io  do u czn iów , te g o  typ u  obserw a­

c ja  czy  o s tr z e ż e n ie  powinno s i ę  p o ja w ić .

2 .  Ję z y k  p o l i t y k i  k u l t u r a l n e j ,  z w ła szcza  w ty c h  momen­
t a c h ,  k ie d y  mówi s i ę  o to ż sa m o śc i n a ro d o w ej, o o k re ślo n y ch  

o r ie n t a c ja c h .

3 .  J ę z y k  o św ia ty  czy h i s t o r i i  o ś w ia ty ; m iędzy tr a d y c ją  

a w sp ó łc z e sn o śc ią  i s t n i e j e  d z ia ła n ie  i n s t y t u c j i  o św ia to ­
w ych. Ja k o  n a u c z y c ie le  musimy p r z y b liż a ć  t r a d y c je  m ło d z ie ­

ż y . I  tu  fu n k c jo n u je  ję z y k  m e to d y k i.

R y sza rd  Handke omówił inny a s p e k t te g o  z a g a d n ie n ia  

w k o n te k ś c ie  d z ia ła ń  d yd ak tyczn ych  p o lo n i s t y .

"T r a d y c ja  -  s t w i e r d z i ł  -  mocą se n su  samego o k r e ś le n ia  
zw raca nas b a r d z ie j  ku p r z e s z ło ś c i  n iż  t e r a ź n i e j s z o ś c i , 
w zw iązku z tym pojm uje s i ę  j ą  w p ra k ty c e  ja k o  id e n t y f ł k a -
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c ję  " g d z ie ś  -  k ie d y ś " .  Tymczasem, w g ru n cie  r z e c z y , tr a d y ­
c ja  s łu ż y ć  ma ja k  h i s t o r i a ,  ja k  w sz y s tk o , co j e s t  naszym 
zwróceniem s ię  ku p r z e s z ło ś c i ,  p o t w i e r d z e n i u  
n a sz e j to ż sa m o śc i, a n asza  tożsam ość t o  tu  i  t e r a z ,  w ięc 
w r e z u l t a c ie  t r a d y c ja ,  wbrew swojemu odw róceniu w s te c z , 
s łu ż y  i d e n t y f i k a c j i  tu  i  t e r a z " .

Na p y ta n ie : czy  t r a d y c ja  ma zapew niać ty lk o  trw anie 

w k u ltu r z e , Handke o d p o w ied zia ł tw ie r d z ą c o , d od ając dru­

g i  j e j  a sp e k t -  d z ia ła n ie  w k u ltu r z e .

"N ie ch o d zi o t o ,  by konsum pcyjnie » b y ć « w m ożności 
o d b ieran ia  d z i e ł ,  le c z  by d z ię k i  u m iejętn ościo m  operowa­
n ia  czynnikam i t r a d y c j i ,  kom petentnie j e  o d b ie r a ją c , móc 
d z ia ła ć  w s fe r z e  c z ło w ie c z e j ,  t z n .  w s f e r z e  k u ltu r y . 
P ra k ty cz n ie  w iąże s ię  to  z problemem: ja k  d a le c e  może 
punkt c ię ż k o ś c i  sp o czą ć  na d o k ła d n o śc i odtw órczej tr a d y ­
c j i  i  ja k  d a le ce  tr a d y c ja  ma nas -  r o z s z e r z a ją c  sw oje 
kom petencje -  p rz e n o sić  w inny c z a s .  J e s t  to  problem  b a r­
dzo skom plikowany. K iedy m yślimy o d z ie le  l i t e r a c k im , 
powstałym k ie d y ś , ja k o  s fe r z e  n a sz e j k o m u n ik a c ji, t o  ja k  
d a le ce  w łaściw a i  d o p u szcza ln a , czy w jakim  s e n s ie  ko­
n ieczn a j e s t  id e n ty f ik a c ja  z nim na z a sa d z ie  św iadom ości 
d ystan su  h is to r y c z n e g o . A ja k  d a le c e  d z ie ło  to  ma prawo, 
bezbronnie w ystawione na n asze  g ry  o d b io r c z e , p od legać 
»|rozpasanym « ta k tu a liz a c  jom? O dbiorca n ie  zna m iary w p rz y ­
c ią g a n iu  sensu d z ie ła  do sw oich p o tr z e b . To j e s t  problem 
n a u c z y c ie la  p o lo n is t y ,  k tó r y  b ezu sta n n ie  z n a jd u je  s i ę  po­
między dwiema ew en tu aln ościam i. Uczniów n ie  obchodzą 
d z ie ł a ,  od k tó ry ch  n ie  b ie g n ie  żadna n ić  do w ażnej d la  
n ic h  r z e c z y w is to ś c i .  My n ie  mamy prawa d ziw ić  s ię  tem u.
Z d r u g ie j s tro n y  n ie  ty lk o  ze w zględu na p ie c z o ło w ito ś ć  
wobec skarbów k u ltu r y  i  s p e c y f ic z n ie  p o lo n is ty c z n e  czy 
hum anistyczne sen tym en ty, a le  ta k że  ja k o  lu d z ie  tkw iący 
w problem atyce k o m u n ik a c ji, mamy p o c z u c ie , że to  n ie  mo­
że być kom unikacja z własnym zw iercia d łe m , t o  musi być 
w y siłe k  p rzezw yciężen ia  d y s ta n su , ja k i  d z i e l i  nas od k a ż ­
dego naszego rozmówcy".

I I I .  IKONOSFERA I  LITERATURA. R e fe r a ty  Barbary Dyduch 
i  A n ie l i  K sią ż ek -S zcze p a n ik o w ej za in sp iro w a ły  rozw ażania 

nad sposobami w yzyskania ik o n o sfe r y  do pełnow artościow ych 
d z ia ła ń  dydaktycznych p o lo n is tó w . Ryszard  Handke d o s tr z e g ł  
tu  sz e re g  m o ż liw o śc i, k tó re  można n a stę p u ją co  sproblem a- 
tyzow ać:
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1 . Przekazy ik o n icz n e  są  obszaram i tekstów  k u ltu r o ­

w ych. Są w ięc poddawane takim  samym regułom  zn aczen ia  

(nadrzędnym -  sem iotyczn ym ), ja k  te k s ty  w erb aln e , ś c i ś l e  

językow e.

2 .  Wprowadzić u czn ia  w św ia t ik o n o sfe r y  n a le ża ło b y

w t a k i  sp o só b , by n ajp ierw  można b y ło  pokazać je g o  u b ó st­

wo, n ie d o s t a t k i ,  o gra n iczo n o ść  pojem ności sem antycznej 

w stosu nku  do te k s tu  w erb aln ego . Na tym t l e  t e k s t  w erbal­

ny "pojaw i s ię  ju ż  n ie  ja k o  u bogi krewny, a le  zw y cięsk i 
k o n k u ren t". Te dwa obszary języków trz e b a  p rzed staw iać 

n ie z u p e łn ie  k o n k u re n cy jn ie , a le  w pewnej n a tu r a ln e j h ie ­

r a r c h iz a c j i  -  od uboższego do b o g a ts z e g o . Pomiędzy nimi 

może i s t n i e ć  wzajemne w sp ie ra n ie  s i ę .

Wprowadzać w św ia t ik o n o sfe r y  to  znaczy zarazem uczyć 
u m ie ję tn o śc i pełnow artościow ego odczytyw ania znaków ję z y ­

ka ik o n ic z n e g o . Obserw acja dotychczasow ych efektów  odczy­

tań  w sk a zu je , że ik o n o sfe ra  p o z w a l a  pozostaw ać 

w s ta n ie  wygodnego "g a p ie n ia  s i ę "  na ś w ia t ,  bez w ysiłk u  

odczytyw ania znaków, którym i r z e c z y w is to ś ć  o ta c z a ją c a  nas 

z nami s ię  kom unikuje. Prow adzi to  w konsekw en cji do za ­
n iku  p otrzeb  komunikowania, zaniku ciek aw ości wobec św ia­

t a .

Kompetentny n a u c z y c ie l p o t r a f i  krytycyzm  u czn ia  s k ie ­

rować na n ie d o s ta tk i  ik o n o sfe ry  i  w ten  sposób s k ło n ić  

go -  n ie  p ersw a zją , n ie  n a c isk ie m , n ie  wzorem osobowym, 

k tó ry  n ie  zawsze d o s ta te c z n ie  s i l n i e  d z ia ła  -  a le  s ta w ia ­
ją c  na je g o  w łasne z a c ie k a w ie n ie , na lo g ik ę  n ie  spaczonego 

je s z c z e  um ysłu. D o s tr z e g a ją c  n ie d o s ta tk i  jed n ego  system u, 
przekazywania in fo r m a c ji ,  młody cz ło w ie k  zw róci uwagę na 

system  d o sk o n a lsz y .
3 .  N a leża ło b y  w związku z tym pom yśleć o system ie  do­

k s z ta łc a n ia  n a u c z y c ie li  w z a k r e s ie  n ie  ty lk o  sem io ty k i
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tek stó w  w erb aln ych , a le  ta k ż e  s e m io ty k i rozm aity ch  s y s t e ­

mów kom unikacyjnych oraz ję z y k a . Zm ienia s ię  wobec te g o  

s p o jr z e n ie  na ty p  s p e c ja ln o ś c i  n a u c z y c ie la  p o lo n is t y .  Cho­

c ia ż  obszar ję z y k a  i  l i t e r a t u r y ,  a w ięc t e g o ,  co w ję zy k u  

p ow staje  j e s t  zasadn iczym , m acierzystym  obszarem  naszych  

zain teresow ań  i  k o m p e ten cji zawodowych, trz e b a  k o n ie c z n ie  

dążyć do r o z s z e r z e n ia  ty ch  k o m p e ten cji t a k ,  by. m acierzą  

n a sz e j d y scy p lin y  s ta w a ła  s i ę  s e m i o t y k a .  W te n  

sposób p o lo n is ta  może s t a ć  s i ę  przew odnikiem  w ś w ie c ie  

n ie  t y lk o  l i t e r a c k im , a le  ta k ż e  w s f e r z e  znaków.
4 .  L ite r a tu r a  n ie  przegryw a z p rzecię tn y m  tworem i k o -  

nicznym . To powinno dać s i ę  pokazać dobremu p o lo n i ś c i e .  

Przegryw ają  " c z y t a d ł a " .  N ie można p r z e c ie ż  p r z y s ta ć  na 

ta k ie  s y t u a c je ,  że l i t e r a t u r a  n a rra cy jn a  na le k c ja c h  j ę ­

zyka p o ls k ie g o  zaczyna funkcjonow ać ty lk o  poprzez s t r e s z ­

c z e n ia . C o fn ię c ie  s i ę  na ta k ie  p o z y c je  j e s t  sa m o lik w id a - 

torstw em . Zadaniem p o lo n is ty  b yłob y w ięc n ie  t y l e  wprowa­

d zen ie  w i s t o t ę  znaków ik o n o s fe r y  i  " g a la k ty k i  G uten b er­

g a " ,  le c z  ś w i a t a  z n a k ó w ,  k tó r e  pozw alają  

człow iekow i i s t n i e ć .

U o g ó ln ia ją c  prowadzone d o ty ch cz a s  rozw a ża n ia , trz e b a  

w yraźnie p o d k r e ś lić , że o uwarunkowaniach kulturowych p ro cesu  
dydaktycznego można mówić, r o z p a tr u ją c  ic h  i s t o t ę  na dwóch 

p ła sz c z y z n a ch . W skazała na n ie  Jadw iga  Kowalikowa:

1 . uwarunkowania zew nętrzn e, a w ięc t e ,  k tó r e  w ynika­

ją  z t r e ś c i  przedm iotow ych w p r o c e s ie  k s z t a łc e n ia ,
2 .  uwarunkowania zew n ętrzn e, tk w ią ce  w z ja w isk a ch  

i  problemach w s p ó łc z e s n o ś c i .
Przy ta k  ujmowanym środow isku edukacyjno-kulturow ym  

zm ienia s ię  r o la  i  zad an ie  s z k o ły .  Winny one i ś ć  w k i e ­
runku akceptow anie i  in tegrow a n ia  przeróżn ych  wpływów 

środow iska ed u k acyjn ego , k tó r e  bardzo s i l n i e  na u czn ia

182



o d d z ia łu ją . W zw iązku z tym w y n ik a ją  nowe fu n k c je  p o lo n i­

s t y .  Obok tr a d y c y jn e j  r o l i  p o śred n ik a  m iędzy podmiotem 

uczącym s i ę  a m ateria łem  n a u cza n ia  pow inien być on ta k że  

animatorem i  p r z e w o d n i k i e m  po k u ltu r z e . 
O ddziaływ anie ku lturow e m o żn a ,ja k  zaproponow ała M. J ę d r y -  

ch ow ska,rozp atryw ać w dwóch a s p e k t a c h ,t j .  w c ią ż e n iu  t r a ­

d y c j i  i  n a c isk a c h  w s p ó łc z e s n o ś c i . J .  Kowalikowa u z u p e łn i­

ła  te  m o żliw o ści o t r z e c i  a sp e k t -  p e rsp e k ty w icz n y , c z y ­

l i  o tw a rcie  s i ę  na p r z y s z ło ś ć .
P rzygotow an ie  zawodowe p o lo n is tó w  do p e łn ie n ia  t a ­

k ich  f u n k c j i  n ie  j e s t  d z iś  w y s ta r c z a ją c e . P rzyczynę te g o  

s ta n u  możną upatryw ać w tym , że w c z a s ie  stu d iów  p o lo n i­
s ty cz n y c h  j e s t  bardzo dużo przedm iotów  tz w . o k o ło k ie r u n - 

kowych, dodatkow ych. To pow oduje, że s tu d e n t ma za mało 

cza su  na w łasną p racę i  na r o z w ija n ie  w łasnych z a in te r e ­

sowań.
Zenon U ry g a , r o z w ija ją c  tę  m yśl o nowych zad an iach  

s z k o ły ,  s t w ie r d z i ł  m . i n . :

"Środ ow isko  kulturow e w sp ó łczesn ego  u cz n ia  i  je g o  po­
staw y wobec l i t e r a t u r y ,  k s z t a ł t u ją c e  s i ę  pod tym wpływem, 
powinny s t a ć  s i ę  podstawą d z ia ła ń  d ydaktycznych  w z a k re ­
s i e  planowanych i  rea lizo w a n y ch  t r e ś c i  k s z t a łc e n i a .  Ze­
s ta w ia n ie  s z e re g u  in fo r m a c ji  ku lturow ych  i  in fo r m a c ji  l i ­
te r a c k ic h  n ie  tw orzy s tr u k tu r y . S ta jem y wobec k o n ie czn o ­
ś c i  ponownego u p o r z ą d k o w a n i a  c a łe g o  zesp o­
łu  t r e ś c i  k s z t a łc e n i a .  Poszu kiw anie z a s a d , w edług k tó ry ch  
b ęd zie  to  m ożliw e, j e s t  w t e j  c h w ili  k o n ie c z n o ś c ią . Sporo 
ju ż  s i ę  z r o b i ło  w tym z a k r e s ie  w nowych programach nau­
c z a n ia , a le  i  tu  d a lek o  je s z c z e  od o s ta te c z n e g o  uśw iado­
m ien ia  s o b ie ,  na czym ta  nowa s y n te z a  in fo r m a c ji  powinna 
p o le g a ć  i  d a le k o  j e s t  je s z c z e  od o cio syw an ia  ty c h  nowych 
prób od t e g o , co nazwać możemy piętnem  encyklopedyzm u. 
Ponadto -  zm ien ia  s i ę  fu n k c ja  s z k o ły ,  gdy weźmie s ię  pod 
uwagę z ja w isk a  e d u k a c ji  p a r a le ln e j  i  perm an entn ej. W edu­
k a c j i  p a r a le ln e j  e z k o ła  m usi b rać na s ie b i e  obow iązek n ie  
t y l e  w yposażenia u czn ia  w sz e ro k ą  w ie d z ę , i l e  w m e t  o -  
d ę k o r z y s ta n ia  z innych ź ró d e ł in f o r m a c ji .  W e d u k a c ji  
perm anentnej -  s z k o ła  u czy m otyw acji c z y ta n ia , u m ie ję tn o ­
ś c i  c z y ta n ia  i  s a m o k s z ta łc e n ia . W o b lic z u  ta k ic h  przemian
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s z k o ły  tr e ś c ia m i k s z t a łc e n ia  s t a j ą  s i ę  i n f o r m a ­
c j e  o sp o so b ie  c z y ta n ia , z za k resu  te c h n ik i  p racy umy­
s ło w e j, o regu ła ch  p rzekładu  jedn ych  znaków na in n e , a w ięc 
w iedzę z zakresu  ty ch  d z ia ła ń , k tó ry c h  trz e b a  dokonywać, 
ob cu jąc z te k s ta m i. Tak w ięc t r e ś c i  k s z ta łc e n ia  sprowa­
dzać trz e b a  b ęd zie  do elementów czyn n ościow ych . Będą nim i 
o k reślon e  czy n n o śc i umysłowe, k tó r e  uczeń może wykonywać 
w toku  koncentrow ania s i ę  na określon ych  te k s ta c h  l i t e ­
r a c k ic h " .

Tę sumującą wypowiedź można by je s z c z e  u z u p e łn ić  my­

ś lą  p r o f .  I n g lo t a ,  by we w s z y s tk ic h , sz e ro k o  w c z a s ie  

d y s k u s ji  omawianych p ła sz cz y z n a ch  p o zo sta w ić  czołow e m ie j­
sce  d la  te k s tu  l i t e r a c k i e g o ,  s y tu u ją c  d z ie ło  w k o n te k sta ch  

innych s z tu k  i  cz y n ią c  je  punktem w y jś c ia  do rozważań nad 
k u ltu r ą  i  ję z y k ie m .

Z o f ia  Budrewicz

SOME PROBLEMS OF DISCUSSION ON CULTURAL CONDITIONING 

OF TEACHING OF LITERATURE

S u m m a r y

The fragm ent o f d is c u s s io n  m entioned in  th e  t i t l e  o f 
the essa y  was concerned w ith  some m inute q u e s tio n s : the 
e v a lu a tio n  in  c u lt u r e ,  th e  s e l e c t i o n  o f  c u l t u r a l  v a lu e s  
in  the d id a c t ic  a c t io n s  o f  the  te a c h e r s  o f  P o l i s h ,  t r a ­
d i t io n  and con tem p o rarity  in  the te a c h in g  o f l i t e r a t u r e ,  
and th e  ways o f the u s in g  o f  icon osp h ere  in  th e  d id a c t ic  
p r o c e s s . The d is p u ta n ts  s ta te d  th a t  the p r o fe s s io n a l  
q u a l i f i c a t io n s  o f the  g ra d u a tes  o f  P o l is h  P h ilo lo g y  were 
i n s u f f i c i e n t .  The n e c e s s i ty  o f th e  s y s te m a tiz a tio n  o f th e  
range o f  sut je c t  m a tte r  in  th e  te a c h in g  o f P o l is h  in  u n i­
v e r s i t y  ed u ca tio n  has been p o s tu la te d .



Софья Ьудревич

ИЗ ПРОБЛЕМ ДИСКУССИИ НА. ТЕМУ КУЛЬТУРШХ ОБУСЛСВЛЕННОСТЕЙ 

ЛИТЕРАТУРНОГО ОБРАЗОВАНИЯ

(Определенный заглавием эпизод дискуссии концентрировался 
на нескольких подробных вопросах: оценки в культуре, выбора 
культурных ценностей в дидактических действиях пслонистов, 
традиции и современности в обучении литературе, способов 
использования иконосферы во время урока. Участники дискуссии 
пришли к выводу, что профессиональная подготовка студентов- 
полонистов не удовлетворяет. Требовалась необходимость при­
вести в порядок сферу содержания в обучении польскому языку 
в высшей школе.


